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Przypatrując się nienawi- 
Ci, z jaką się odnoszą do 
hrystusa i Jego Kościoła 
Socjalistyczno-komunistyczni 
Przywódcy rcbotników, tru- 
dno zrozumieć, jak do ta- 
kiej przewrotności dojść mo- 
_£lo. Przecież dzieje Kościoła 
| Począwszy od rąk robcczych 
Apostolów, a skończywszy 
na niedawno mianowanych 
Kardynałach — prymasach: 
Hlondzie i Seredy-m (pry- 
mas Węgier) — obaj syno- 
wie robutników — są pas- 
mem starań i wysiłków w o- 
bronie słabych i uciśnionych. 
Chrystus zrównał ludzi w mi- 
| losci bratniej, ustanawiając 
dla wszystkich te same Sa- 
kramenty, te same modlitwy, 
nązywając nas wszystkich 
dziećmi jednego Boga. 

Zasady Chrystusowe, w Ko- 
Í Ściele rzym.-katolickim nie- 
tknięcie strzeżone, już blisko 
2000 lat przenikają społe- 
czeństwa, siejąc miłość, rów- 
ność i braterstwo między 
narodami. Nieraz już w cią- 


gu wieków zdawało się, że! pogaństwo ze swemi 
olbrzymiemi różnicami wśród ludzi, dochodzącemi 
czasem aż do ubóstwiania człowieka, — przepadło 
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nieć. 


Cena 20 groszy. 
ROK IV. 


bezpowrotnie, że ludzie u- 
szczęśliwią się wzajemną mi- 
łością w imię Chrystusa. 
Książę ciemności jednak z.lo- 
łał zawsze przyćmić pogod- 
ne niebo narodów chmurami 
nienawiści. Od XiX. wieku 
wisi właśnie nad życiem 
państw i ludów czerwona, 
nienawistna, groźna chmura: 
zatargu między pieniądzem 
a pracą między pracodaw- 
cami i robotnikami. 

Zdaje nam się, że dobrze 
znamy pochodzenie tej tru- 
jącej życie zmory, że na- 
zywa się ona socjalizm... 
Jakaż wielka pomyłk» ! Soc- 
jelizm jest tylko dzieckiem, 
nieuniknionem następs'wem 
ojca i twórcy piekiełka no- 
woczesnego; Marx, Lenin 
i Irocki są wszyscy dzie- 
ćmi największego zła doby 
nowoczesnej, któremu na 
imię: liberalizm 

Po demonstracjach, roz- 
ruchach i krwawych star- 
ciach pierwszo - majowych 
trzeba tę prawdę przypom- 


Chcąc usunąć obrzydliwe czerwone sztandary 
z ratuszów Łodzi i Lublina, musmy dążyć do zni- 
szczenia (światopoglądu, liberalnego. Hydrze liberae 
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lizmu trzeba łeb urwać, to liczba czerwonych ka- 
tów nietylko się zmniejszy, ale i zupełnie zniknąć 
może. 

W chwili kiedy zakochani w sobie filozofowie 
ogłosili światu bezczelne bluźnierstwo, że czło- 
wieka w jego wolności ani Bóg, ani sumienie nie 
może krępować, zrodził się dzisiejszy czerwony, 
bezbożny, rewolucyjny socjalizm. Z „wolnej“ my- 
śli powstał „wolny“ czyn. Wyzute z zależności 
od Przykazań Boskich życie gospodarcze i prze- 
mysłowe nie troszczyło się zbyt wiele o wystar- 
czającą na życie płacę robotników, „wolnomyślni* 
fabrykanci myśleli głównie o tem, jakby się naj- 
prędzej wzbogacić. Odrzuciwszy Boga i życie 
pozagrobowe w niebie, swoim bogiem uczynili 
pieniądz i brzuch. Oczywiście nie wszyscy, ale 
liczba ich była i jest jeszcze wciąż wielką. 

W nędzy, głodzie i przymusowem ubó- 
stwie rosną myśli buntownicze przeciw tym, któ- 
rzy obfitują we wszystko. Robotnicy przejęli się 
najprzód pożądaniem majatków swych pracodaw- 
ców, a następnie oswoili sięi z wolnomyślicielskim 
światopoglądem, jakby wierząc, że porzucenie 
Boga i religii dopomoże im do nagromadzenia 
dóbr doczesnych. 

I zjawiły się w tej atmosferze postacie Mar- 
xów, Leninów,.. Co się stało, co się dzieje, je- 
steśmy wszystkiego Świadkami. Dwa obozy za- 
sadniczo bezbożne: liberalizm i czerwony socja- 
lizm stoją naprzeciw sobie w szyku bojowym. 
Nieraz już doszło między niemi do starć krwa- 
wych (rewolucja) i do zapasów bezkrwawych 
(strajki). Widok tej wojny bratniej jest niepocie- 
szający, ani liberalizm, ani czerwony socjalizm nie 
chcą wypisać na swoich sztandarach dwóch słów 
Chrystusowych: miłość i sprawiedliwość, 


Kościół tej wałce bratobójczej chciał i chce 
kres położyć, ale cóż, kiedy zatrwardziałe w grze- 
chu serca bojowników nie myślą jeszcze o Bogu, 
a tylko o sobie. Jak pięknie, jak po Chrystuso- 
wemu przemówiłi do nich Papieże Leon XIIL 
w nieśmiertelnej encyklice „Rerum Novarum“ 
15. V. 1891 i Pius X. w pismie (motu proprio) 
o „Akcji katolickiej“ (18. Xil. 1903). 

„Obowiązki sprawiedliwości dla robotników są 
takie: wykonać w całości i wiernie pracę, na jaką 
się zgodzono w wolności i godziwie; nie uszka- 
dzać pracodawców ani w ich majątku, ani w o- 
sobie; nawet w obronie własnych praw wstrzy- 
mywać się od uczynków przemocy i swych żą- 
dań nie zamieniać nigdy w zaburzęnia”, 
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„Obowiązki sprawiedliwości dla kapitalistów 
i pracodawców są następujące: wypłacać spra- 
wiedliwą zapłatę robotnikom; nie robić szkody 
w ich sprawiedliwych oszczędnościach ani prze- 
mocą, ani oszukaństwem, ani lichwą wyraźną lub 
ukrytą; dać im wolność do spełniania ich obo- 
wiązków religijnych; nie wystawiać ich na zwo» 
dzenie rozpustne i na niebezpieczeństwo zgorsze- 
nia; nie odwracać ich od ducha rodzinnego i od 
umiłowania oszczędności; nie wkładać na nich 
robót nierównomiernych ich siłom albo nieodpo- 
wiednich dla ich wieku i płci“. 

„Obowiązkiem miłości dla bogatych i posia- 
dających jest, by wspomagali ubogich i potrzebu- 
jących według przykazania Ewangelji. Przyka- 
zanie to obowiązuje tak ciężko, że w dzień sądu — 
jak to powiedział sam Chrystus — zażąda Bóg 
szczegółowego sprawozdania z jego wypełnienia”. 

„Do rozwiązania zagadnienia robotniczego mo- 
gą się potężnie przyczynić kapitaliści i sami ro- 
botnicy instytucjami, przeznaczonemi do niesienia 
pomocy dla potrzebujących, i do zbliżenia oraz 
zjednoczenia tych dwóch klas ze sobą“. (Z en- 
cykliki „Rerum Novarum*). 

Wszystko to możnaby osiągnąć, wszystkie za- 
targi i krzywdy możnaby wyrównać w duchu mi- 
łości i sprawiedliwości, gdyby pracodawcy i ro- 
botnicy byli reljgijnymi, prawdziwie religijnymi. 
Oba obizy muszą szukać i znaleźć pośrednika 
i lącznika w Komunji św. i w posłuszeńsiwie dla 
Kościoła. Bo sprawiedliwości i miłości chrześci- 
jańskiej trudno się uczyć u bezbożnych filozofów 
i żydowskich redaktorów. Do Chrystusa prowa- 
dzi droga tylko przez Jego Kościół katolicki. 


LITURG]JA 
DNI KRZYŻOWYCH. 


Procesje w dni krzyżowe zaprowadził pierwotnie 
we Francji św. Mamert, biskup Wienny. Gdy bo- 
wiem w roku 469 po Chr. straszne trzęsienia 
ziemi nawiedziły te okolice i różne klęski padły 
na kraj, św. biskup zgromadził wiernych i oświad- 
czył, że jedyny ratunek jest w Bogu, i wyprowadził 
ich na poła Procesje te rozpowszechniły się potem 
w całej Francji, a później we wszystkich chrześci- 
jańskich krajach. Odbywają one się w celu upro- 
szenia Boga, aby odwrócić raczył od nas wszelkie 
klęski, jak to: głód, mór, zarazę i wojny, i są 
zarazem przygotowaniem na następne święto Wnie- 
bowstąpienia Chrystusa, który jest naszym najpo- 
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tężniejszym Orędownikiem u Ojca, i do którego 
w tych dniach szczególnie swe modły zasyłać 
powlnniśmy. 


W początkach dni krzyżowe obchodzono, jak 
dni świąteczne i żadną nie zajmowano się robotą, 
później zwyczaj ten ustał i obowiązkiem tylko było 
znajdować się na procesji i na Mszy św. Pobożne 
i budujące te obrządki, ustanowione w celu, 
zachowania naszych dóbr doczesnych, wymagają 
koniecznie obecności wszystkich nas bez wyjątku 
Czyliż nie smutny to widok, gdy za celebrującym 
kapłanem postępuje tylko kilkoro niewiast, wów- 
Czas, gdy tenże na lud cały wzywa w imieniu 
Matki — Kościóła błogosławieństwa Nieba? O, 
ludzie interesowni i chciwi, zyskowną pracą tylko 
zajęci wtenczas nawet, gdy Kościół powołuje was 
do modlitwy, zapominacież sami, że nie na tego 
rachować trzeba, który sadzi, ani na tego, który 
polewa, ale na Tego jedynie, który wzrost iośli- 
nom daje. Na cóż wam się przyda wstawać o świcie, 
jeżeli Bóg waszego domku nie pobłogosławi? 
A wy oboiętni, którzy z progów waszych sklepów 
i warsztatów patrzycie na idącą procesję z zało- 
żonemi rękami, o nic już prosić nie macie, ni- 
czego się lękać? Miejmy sobie za obowiązek 
znajdować się pilnie na pocesjach w dni krzyżowe 
którzy znamy potężny wpływ modlitwy, a to ze 
skromnością, z uczuciami pokuty i skruchy serca 
prosząc Boga, ażeby dóbr, o które Go błagamy, 
dozwolił nam używać świątobliwie. 

Wychodząc z kościoła, śpiewa się litanję do 
wszystkich Świętych. Z wysokości swego tronu 
szczęśliwi mieszkańcy niebieskiej Jerozolimy przy- 
patrują się troskom i pracom swych braci; nie 
zapominają tego, że i oni również, jak my, byli 
poprzednio wędrownikami, i jak my, skazanymi 
na pracę. Błagamy ich, aby byli naszymi orędo- 
wnikami i tłómaczami potrzeb neszych ptzed Bo- 
giem, aby uprosili urodzaj dla pól naszych, tak 
potrzebny do zapewnienia naszego bytu. „Abyś 
urodzaje ziemskie dać i one zachować raczył, Ciebie 
prosimy, wysłuchaj nas!* Człowiek uznaje swoją 
podległość, gdy mówi: Ja sadzę i polewam, ale 
Ty tylko, Boże, wz ost dajesz. Dlatego też wznosi 
błagalne ręce ku Panu, aby za przyczyną wszyst- 
kich Świę ych, szczególnie zaś Patronów swojej 
parafji Bóg z ewał błogosławieństwo na ziemię, 
łagodził skwary słoneczne, udzielał w miarę deszczu 
i rosy, rozpraszał chmury i chronił od burzy i yradów. 

W czasie dni krzyżowych odprawia się Msza św. 
w kolorze fioletowym na znak pokory ibłagalnych 
próśb. Na wstępie do Mszy św. przypomina sobie 
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Kościół wraz z psalmistą Pańskim, jak Bóg dawniej 
wysłuchać raczył błagalnych próśb, i woła z Da- 
widem: „Wysłuchaj głos mój z kościóła Swego 
świętego i wołanie moje przed oblicznością Jego 
weszło w uszy Jego... Pan twierdza moja i wy- 
bawiciel mój* (Introit), W'elką jest skuteczność 
gorliwych i wytrwałych modłów, wielką jest na- 
groda tego, który swą modlitwą przyczynia się 
do zbawienia bliźnich. „Módlcie się jedni za dru- 
gimi, abyście byli zbawieni, albowim wiele może 
ustawiczna prośba sprawiedliwego” (Lekcja). 


EWANGELJA 
NA V-TĄ NIEDZIELĘ PO WIELKANOCY. 
Według św. Jana, r. XIV. 


Onego czasu mówił Jezus uczniom swoim 
»Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam: Jeśli o co 
prosić będziecie Ojca w imię moje, da wam. Do- 
żychczas o miceście nie prosili w imię moje. Pro- 
Scie, a weźmiecie: aby radość wasza była pełna. 
To wam powiadałem przez przypowieści. Przycho- 
dzi godzina, gdy już nie przez przypowieści mowić 
wam będę, ale jawnie o Ojcu ozxajmię wam. 
W om dzień w imię moje prosić będziecie; i nie 
mówię wam, iż ja będę Ojca prosić za wami. 
Albowiem sam Ojciec miłuje was, żeście wy mnie 
umiłowali, i uwiereyliście, żem ja od Boga wy- 
szedł, o Wyszedłem od Ofca, a przyszedłem na 
Swiat: znowu opuszczam Swiat; ale idę do Ojca. 
Rzekli mu uczniowie jego. Oto teraz jawnie mó- 
wisz, a żadnej frzypowieści nie powiadasz. Teraz 
wiemy, że wszystko wiesz, a nie potrzeba ci, żeby 
cię kto pytat. Dlatego wierzymy, że od Boga 
wyszedłeś,* 


Wysłucha nas Ojciec niebieski, jeśli wytrwamy 
w modlitwie, jeśli się nie zraziny i nie s'racimy 
otuchy i nadziei, gdy ne stanie się natychmiast 
to, o co prosimy. Nie zawiodą nas nadzieje nasze, 
za to nam ręczy ojcowskie serce Pana niebios 
i ziemi, obietnica Jego Syna, uczucia, które wszcze- 
pił w serca nasze. Wysłucha On nas, może nie 
w ten sposób, jak nam będzie miło, ale z pewnoś- 
cią tak, jak będzie potrzeba dla zbawienia naszego. 
Czyż to nas nie zadowoli? Módlmy się przeto, 
módlmy mianowicie w teraźniejszych czasach, cza- 
sach zgorszenia, niewiary, braku chrześcijańskiego 
życia, braku miłości, niepskoju i rozwiązłości. 
Modlitwa — to język ojczysty duszy. Tego języka 
nie powinniśmy nigdy zapomnieć. Liturgiczna mod- 
litwa Matki naszej — Kóściuła św. nie zna lic by 
pojedynczej, w niej wszystko jest sprawą wspólną; 
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Prosimy cię Panie... wysłuchaj nas Panie... zmi- 
łuj się nad nami. 
O. Grzegorz Recelj, cysters z Mogiły. 


Tygodniowy kalendarz liturgiczny. 


14 - go maja (poniedziałek) : Św. Bonifacy, mę- 
czennik (+ _06). 

15- go maja (wtorek): Św. Jan de la Salle, 
założyciel Zgromadzenia Braci szkoły chrześcijań- 
skiej (p 1719). Kanonizowany w r. 1900. Bracia 
mają w Polsce dwa domy: w Częstochowie i we 
Lwowie. 

16 - go maja (środa). Św. Ubald, biskup 
(t 1160). 

17 -go maja (czwartek). Wniebowstapienie 
Pańskie. Św. Paschalis, patron czcicieli Najśw. Sa- 
kramentuj 1592 w VII Villareal (Hiszpanja). 

18 - go maja (piątek): Św. Wenancjusz, 15- le- 
tni męczennik z r. 250. 

19 - go maja (sobota): Św. Piotr Celestyn, pa- 
pież (+ 1296). 
IMION 


Komu zależy na bszczędzeniu dużo pieniędzy ?! 
przy zapotrzebowaniu obuwia, ten niech się zwróci do firmy 


WOJCIECH KAPERA 
w Krakowie, św. Tomasza 29 i Sławkowska 24 i 11, 
gdzie się przekona o wielkim wyborze przeważnie własnego 
wyrobu obuwia. — Niech każdy porówna ceny między wyro- 


bami własnej produkcji a fabrycznemi, a znajdzie wielką ró- 
żnicę tak w cenie jak i gatunku, a to dla własnego dobra. 


Czytania majowe. 0. Konstanty Marja 


Żukiewicz, Domtinikanin, 


Miłość Niepokalanej Dziewicy 
w życiu Matki Marcelliny Darowskiej. 
Il. 


W styczniu 1862 r. zajaśniała przed Marcel- 
liną Najświętsza Panna, jako Gwiazda Morza. 
Tak tę wizję tłumaczyła. „Morze to świat, Ona 
gwiazda światła, wschodzi mu, oświeca go, za- 
panowuje nad nim, Widziała przepaście i ciem- 
ności czarne i przepaście znowu rozświetlone, 
część z nich, jakby się we wnętrze ziemi skryła 
i pochłonęła w bezdennych otchłaniach, a drugie 
przeniknione zostały światłością w rozpadłościach 
swoich i powierzchnią świata wyrównaną i jasną 
się stała. l stała się pogoda i cisza wielka“. 

To stosunek działania Najśw. Panny na cały 
"świat i na każdą duszę. Ona światłością Bożą 
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Matka łaski Bożej. 


(Na podstawie modlitw Mszału). 
Niewiasto, oto syn twój, rzekł Jezus do matki: 
potem rzekł do ucznia, którego umiłował; Oto 
Matka twoja. 
Wierni: 
Przyjdź, Królowo nasza, przyjdź, Pani! 
Marya: 
We Mnie wszelka łaska drogi i prawdy, we 
Mnie wszelka nadzieja żywota i cnoty. 
Wierni: 
Alleluja, Alleluja. Witaj, Matko miłosierdzia, 
Matko nadziei i łaski, o Maryo. Alleluja. 
Marya: 
Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy Mnie prag- 
niecie, i nasyćcie się owocami Mojemi. 
Wierni: 
Przystąpmy z ufnością do stolicy łaski, abyśmy 
otrzymali miłosierdzie, i łaskę znależli ku pogod- 
nemu ratunkowi. Alleluja, alleluja, 


Marya: 

Teraz tedy słuchajcie Mię: Błogosławieni, którzy 
strzegą dióg Moich. Słuchajcie ćwiczenia, a bądż- 
cie mądrymi, a nie odrzucajcie go. Błogosławiony 
człowiek, który Mię słucha i który czuwa u drzwi 
Moich na każdy dzień, i pilnuje u podwojów 
drzwi Moich. Kto Mnie znajdzie, znajdzie żywot, 
i zaczerpnie zbawienia od Pana. j 


Władystaw Jelonek, 


której pełna, promieniem swojej czystości rozjaśnia, 
wypogadza, zapanowywuje na pogrom ducha ciem- 
ności, któremu głowę przez Syna Swojego starła. 
l wszędzie, kędy działanie lej przyjęte, staje się 
raj Pański, a uczucie szczęścia, jakie z sobą 
wnosi, nie da się z niczem porównać, tak inne 
naturą od wszelkich innych. — Tak to ona tę 
piękną swoją myśl wyjaśniła, a ja śmiem dodać, 
że w tej gwieździe morza dzieje jej własne i Zgro- 
madzenia krystalizowały się. 

Matka Karska umarła, a wkrótce pójdzie za 
nią i przewodnik ich O. Hieronim Kajsiewicz. 
Dzieło, rozpoczęte przez matkę Karską, przeprowa- 
dzi Marcellina wśród nocy przeciwieństw, wpatrzo- 
na w gwiazdę, której imię sama nosiła (Marcel- 
lina od Niepokalanego Poczęcia) i Zgromadzeniu 
swemu nadała. Zwycięży jednak, przepaście wy- 
równają się w świetlaną krainę, raj, bo nię ludzkie, 
ale Boże i Maryi jest to dzieło, 
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W r. 1862 przybywa do Polski, jako Matka, 
i bezsprzecznie na ziemiach ojczystych założy- 
cielka „Niepokalanek". Spieszy najpierw na Jasną 
Górę, długie godziny spędza w kościele, które 
lednak chwilami się wydawały. „Czuję, że Matka 
narodu rada jest, że Zgromadzenie staje na jej 
ziemi”, 

Pociechy zaznała wielkiej na wstępie do ojczy- 
zny. Ujrzała w duchu Najśw. Pannę w otocze- 
niu Niepokalanek, którym mówiła: „Córki moje 
przy mnie bądźcie, chwała moja będzie waszą*, 
Bez wzruszenia nie mogła o tem wspominać. 
Zapragnęła być godną tych łask, udzielanych so- 
bie, i dlatego dążyła do coraz większego ogoło- 
cenia się z rzeczy ziemskich, do czystości misty- 
cznej na wzór Niepokalanej, która polega nie 
tylko na stłumieniu pokus zmysłowych, ale na 
wyzuciu się z wszystkiego, co doczesne, by tylko 
Bóg jedynie panował w duszy. „To jest — we- 
dług jej wyrażenia — śmierć w piersiach w po- 
żarze miłości Bożej, On Sam spełnia dzieło swoje 
i bezwzględnej czystości ducha wymaga od na- 
rzędzia swojego“. 

Wyrażała się trafnie bardzo, co przed nią wy- 
powiedział też bł. Ludwik Grignon, że „Marya, 
przenika nas, jak promień“, i czuła, jak serce jej 
zapełnia Niepokalana obecnością Swoją. „Marya 
jest główną przełożoną społeczności naszej, ja Jej 
namiestniczką i córką najstarszą“. Pomimo wy- 
sokiej doskonałości, jakiej Bóg od Zgromadzenia 
żąda, na wzór Najśw. Panny, wszystko jest nie- 
trudnem, z pomocą, jaką nas wspierać raczy. 
Stosunek taki z Niepokalaną zaciśnięty zostaje, 
a w nim wszystko, co Boże usilnione. Wyszedł- 
Szy z siebie, narzędziem Myryi dla spcłeczności 
się stajem, a ta Nią sprawowana, odpowię zada- 
niu, jakie Bóg wyznaczył. Stajemy się wtedy 
dziećmi duchowemi Maryi, Ona nas pochłania 
w siebie, a my wchodzimy w stan zatracenia, 
gdzie wszystko, co osobiste, ginie i wymazuje się“. 

Jako przełożona słyszy głos Niepokalanej, 
ktory jest prawidłem w postępowaniu jej z sio- 
strami: „Chcesz być pierwszą najbliższą mi sługą 
moją — służ służebnicom swoim“. 

Mówiła też i notowała nieraz: „Bez Maryi nie 
wierzę w zbawienie, bo ona uczy nas modlitwy 
i Sama Synowi Swojemu ją zanosi”. 

„O jak słodko myśleć o Niej, działać z Nią, 
Żyć z Nią”, 

Więc się modliła o wielką wiarę: „O Maryo, 
Matko wiary, błogosławionaś, iżeś uwierzyła, gdy 
Ci Anioł Gabryel najprzeciwniejszą Twej myśli, 
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dla Ciebie prawdę zwiastował. Wzmocnij wiarę 
naszą i nadzieję. Niech czyny nasze z nich pły- 
ną, do owoców wedle woli lego doprowadzają, 
niech się staną podwaliną Królestwa Bożego 
w nas, dla jndności z Tobą, o Matko nasza, dla 
chwały Boga w Trójcy Jedynego". 

Więc się modliła o wielką miłość: „Niepoka- 
lana, Maiko, patrz, ja dziecko Twoje małe, słabe, 
liche... Ale, Tyś ucieczką moją, do Ciebie bie- 
gnę, do Ciebie ręce wyciągam, do Ciebie wołam: 
Ty kochaj ze mną, daj mi cząsteczkę Twojej mi- 
łości, jaką ukochałaś Jedynego Syna Swojego, 
abym Go z Tobą chwaliła na wieki wśród Anio- 
łów i Świętych”. 

Jazłowiec, oto pierwszy klasztor, założony przez 
M. Marcellinę na ziemiach Polski. Tam, gdzie 
stanęła kolebka ostatniego z królów, wznosi 
się kolebka żywego kultu Królowej Korony Pol- 
skiej. Tam, gdzie była niegdyś sala balowa, jest 
dziś kaplica z prześlicznym posągiem Niepoka- 
lanej z rączkami złożonemi na piersiach, „raj 
Boży“, przytrzymującej w sobie i na ten raj 
siostrom i wychowankom Marcelliny wskazującej. 
Sama dawała projekt kaplicy i ołtarza. I tak 
wszystkie one wyglądać będą. Nietylko w ka- 
plicy, ale w cichych zakątkach klasztornych i w za- 
cisznych ogrodach, wszędzie spotkasz ten posąg 
Niepokalanej. On mówi nietylko do zakonnic, 
ale i do wychowanek: „Bądź dzieckiem Maryi“, 
a wtedy dzieckiem jej będziesz, nietylko do czy» 
stości, ale do nieskalaności myśli, uczuć, intencji, 
charakteru. Biały posąg Maryi, to ilustracja do 
słów, przez nią skreślonych: „Przed kobietą, córką 
Ewy, mężczyzna na chwilę uklęknie, przed ko» 
bietą, dzieckiem Maryi, całe życie na kolanach 
przetrwa”. Ku utrwaleniu wpływu klasztoru za» 
kładała wszędzie przy pensjonatach kongregacje 
„Dzieci Maryi“, pisząc dla nich osobną książecz- 
kę z pięknemi rozmyślaniami na drogę życia. 
Ogrody Niepokalanek pełne wyszukanych kwia- 
tów, obfiotwać mają w kwiaty ducha, w żywe 
Różańce Maryi. W wieniec różany według my- 
śli Marcelliny połączyć się mają i panienki z pen- 
sjonatu, najczęściej z arystokratycznych rodów 
pochodzące i wiejskie dziewczynki ze szkółki, 
wszystkie z wiązankami kwiecia w ręku przed 
ołtarzem Jej, a te z nich najszczęśliwsze, ku któ- 
rym się zwróci i powie: wy najmilszemi mojemi 
kwiatami jesteście. 

ZŁOTE ZDANIE, 
W walce z przeciwnościami wyrabia się praw- 
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Bogarodzica-Dziewica... 
Średniowieczne pieśni Maryjne. 


Nasza pieśń religijna narodziła się w wiele, 
wiele łat po przyjęciu chrześcijaństwa przez Polskę. 
Zdawało się, że przez dwa wieki naród w rozwoju 
uczuć religijnych był jakby niemowlęciem, które 
nie potrafi wyrazić w mowie tego, co myśli 
i czuje. Skoro zaś dojrzeje, zdobywa się na wy- 
powiedzenie uczuć, przepełniających duszę. Jakież 
było owo pierwsze słowo, wyśpiewane przez Po- 
laków, młody z okresu niemowlęcego wychodzący 
naród ? 

Była to wspaniała, potężna pieśń „Bogarodzica, 
dziewica, Bogiem sławiona Marya“... janby znak 
zapowiedzi, że Matka Boża upodoba sobie nasz 
naród, że cześć rozszerzy sę u nas ogromnie, 
że r czy przyjąć król wanie nad tym ludem, który 
w pierwszej pieśni, jaką stworzył, do Niej się 
zwiócił, Jej poświęcił pierwszy utwór swej poezji. 

Pieśń „Bogarodzica* w całości nie jest właś- 
ciwie maryjną, a przecież rozważając dział liryki 
religiinej, sławiącej Maryę Pannę, nie można nic 
zacząć cd tej pieśni, której pierwsze słowa wzy- 
wają Bogarodzicę, a która stała się jakby matką, 
rodzicielką wszystkich pieśni religijnych, powsta- 
jących w ciągu przeszło pół tyśiąca lat. 

Najstarsza część tej pieśni to dwie pierwsze 
zwrotki, jedna do Matki Bożej, druga do św, 
Jana Chrzciciela Otóż pierwsza zwrotka jest wy» 
razem rozwiniętego pilnie kultu, czci do Bożej 
Rodzicielki. Powstała ona już w XIII wieku za 
przyczynieniem się bł. Kingi, małżonki Bolesła- 
wa Wstydliwego. Ta błozosławiona pani pałała 
szczególniejszą miłością ku Matce Boskiej oraz 
ku Janowi Chbrzcicielowi, w imię bowiem tych 
świętych Orędowników uprosiła u swego męża 
dwa lata czystości. 

Księżna od urodzenia samego poświęcona była 
jakoby Maryi, bo — jak legenda głosi — niemowlątko 
zaraz po przyjściu na świat powitało Matkę Boską 
słowami łacińskiej pieśni kościelnej, a potem umilk- 
ło i zaczęło dopiero mówić w  przyrodzonym 
wieku. W ciągu całego swego pobożnego żywota 
bł. Kinga tak gorąco była oddana swej Niebieskiej 
Opiekunce, że kiedy w czasie rozjazdów po kraju 
napotykała kościół pod wezwaniem Najśw. Panny, 
schodziła z wozu i boso szła najgorszą drogą 
nieraz śród srogiej zimy, padała na kolana w koś- 
ciele i tak gorliwie modliła się i płakała, iż wedle 
legendy śnieg wokół niej topniał, a wykwitały 
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ziółka i trawy zielone. Po śmierci małżonka wstąpiła 
księżna do klasztoru jako wdowa i jeden tylko 
jej spowiednik, Boguchwał — z zakonu św. Fran- 
ciszka wiedział, iż ksieni pozostała panną, idąc 
w ślad Matki Dziewicy. 

Ten to Boguchwał — zapewne — złożył pierwszą 
pieśń polską za przyczenieniem się Kingi, wzywającą 
orędownictwa Najśw. Panny i Jana Chczciciela, 
świętych opiekunów księżnej. 

Tyleby można domyślać się o powstaniu pieśni, 
która w ciągu wieków nie wychodziła z ust ludu, 
była takimhymnem narodowo — bojowym, jak dziś 
„Jeszcze Polska nie zginęła", czy „Boże coś 
Polskę*...; unosiła sę bowiem z tysiąca piersi 
polskich rycerzy przed walką z uienawistnym za- 
konem krzyżackim pod Grunwaldem, słyszano ją 
śród bitew na Kujawach, na Litwie w XV w., 
wszędzie, gdzie tylko lud polski bronił swej oj- 
czyzny. 

Ale rozbrzmiewała ona nietylko czasu wojen, 
śpiewano ją także po kościółach, przed kazaniem, 
i dlatego zwiemy ją również pieśnią kazaniową. 

Przez długie, długie wieki wzywał naród polski 
w chwilach radości i smutku Matki Bożej sło- 
wami najaierwszej pieśni polskiej a i dziś jeszcze 
u grobu św. Wojciecha w katedrze gnieźnieńskiej 
co niedzielę odśpiewywują: „B. garodzica, dzie- 
wica*... 

Podobnież jak „Bogarodzica”, kazaniową była 
również inna pieśń, z XIV w. pochodząca, zaczy- 
nająca się: 

„Marja czysta dziewice 
Da nam widzieć boże lice 
Niebieska dziedzice* ... 

Był bowiem zwyczaj, że kaznodzieje średnio- 
wieczni przed zaczęciem kazania wzywali Ducha 
św. by oświecił umysły „wiernych oraz poinocy 
Matki B. — odmawianiem wraz z ludem pozdro- 
wienia anielskiego, które, nawiasem mówiąc, nie 
miało jeszcze w XII w. drugiej części: Święta, 
Marjo...it.d. Wstępem jakoby do Pozdrowienia, 
ujętym w rymy i w zwrotki, była wspomniana 
nieco wyżej pieśń, kończąca się wezwaniem : „ Zdro- 
waś Marja“. O tem, że była śpiewana na kazaniu 
(podobnie i dziś lud śpiewa ją przed kazaniem 
i przed rozpoczęciem różańca w dni powszednie) 
przekonywają wiersze: 

„Zebychom (żebyśmy) na tem kazaniu 
przysli k boskiemu poznaniu,“ 

W XIV w. także przetłumaczono z łaciny 
bardzo ładną pieśń o Zwiastowauiu: „Posłał przez 
anjoły twórzec (Stwórca) swe poselstwo“ it. d. 
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W następnem stuleciu powstaje coraz to wię- 
cej pieśni maryjnych. Wiadomo dziś, że kilka 
z nich utworzyli jakowiś zakonnicy, z których 
jeden sam o sobie mówi, iż wykłada o Matce 
Bożej — Słopuchowski; drugi zaś pieśni: Mocne 
boskie tajemności* przedstawia się jako „Mistrz 
Maciej", ktory pisze: 

*Wszemu ludu ku uciesze, 
by się k tobie uciekali, 
swoje krzywdy powiadali, 
boś ty ich rzecznica', 

Wszystkie rozpowszechnione hymny łacińskie 
starali się różni autorowie przyswoić ludowi pol- 
skiemu i przekładali je rozmaicie, czy to prozą, czy 
wierszem. A więc już w Polsce średniowiecznej 
śpiewano po polsku: Sałve Regina — Zdrowaś 
Królewno wyborna, matka nasza miłosierna; albo 
Ave maris stella — zdrowaś gwiazdo morska, 
które i później coraz to inaczej tłumaczono, tak 
były te pieśni ulubione. 

Nie brakowało wierszy na każde ważniejsze 
święto Matki Boskiej, były więc pieśni o Zwiasto- 
waniu, o Niepokalanem Poczęciu, o Wniebowzię- 
ciu dwie: według apokryfu — Już się anieli we- 
selą ; i inna: „Anieli słodko śpiewali, a bardzo się 
radowali" it.d. 

Dalej pełno też było pieśni modlitewnych ku 
Najśw. Pannie, jedna z nich, bardzo kunsztowna, 
wzywa :„Maria Panno szlachetna z pokolenia świę- 
tego!“ stąd widać, jak liczne były pieśni maryjne 
w tak odległych wiekach. Jeśli się obliczy wszyst- 
kie pieśni w ogólności, okazuje się, że omawia- 
nych było najwięcej. Oczywiście, dowodzi to, jak 
już w średniowieczu szeroko rozlewał się po Polsce 
kult Matki Bożej, z jaką ufnością i wiarą uciekano 
się pod Jej opiekę. 

Z biegiem czasu coraz to więcej przybywa 
pieśni, lud nie ustaje w wynajdowaniu coraz to 
innych objawów swej miłości i czci, aż ogłosi 
Najśw. Pannę swą Królową, aż wreszcie poświęci 
lej chwale najpiękniejszy miesiąc w roku — maj. 

A.M K 


Dosłowne brzmienie interdyktu 


na posła Putka. 
Adam Stefan Sapieha. 

Z miłosierdzia Bożego i łaski stolicy apostolskiej 
Książę - arcybiskup Krakowski 
Wiernym parafji Choczni pozdrowienie w Panu! 

Ciężki i odpowiedzialny urząd, powierzony Nam 
ptzez Najwyższego Pasterza dusz Naszych, Jezusa 
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Chrystusa: pasterzowania i kierowania tej cząstki 
owczarni Chrystusowej, jaką jest Nasza archidje- 
cezja — zobowiązuje Nas nietylko do przepowia- 
dania Słowa Bożego i udzielania św. Sakramentów, 
lecz także nakazuje Nam czuwać i pilnować „wszyst- 
kiej trzody, nad którą Nas Duch św. postanowił 
biskupami — abyśmy rządzili Kościół Boży, który 
On nabył krwią Swoją“. 

Stąd zaś płynie dla Nas powinność, by błądzą: 
cych napominać — nawet karami przez Kościół 
postanowionetri, przeciwdziałać rozszerzaniu się 
zgorszenia i bezkainości, do czego wzywa Nas 
Apostoł św. Paweł, pisząc: „nalegaj w czas nie 
w Czas — karz — proś — łaj z wszelką cierpli- 
wością i nauką”. 

. W poczuciu ciężkiej odpowiedzialności przed 
Bogiem, właśnie w obecnym czasie zmuszeni je- 
steśmy dla obrony praw Kościoła św. — i dla 
zapobieżenia dalszemu szerzeniu się zgorszenia 
wiernych — użyć środków surowszych, któreby 
mogły doprowadzić błądzących do opamiętania 
i posłużyć za przestrogę na przyszłość. 

Z przykrością wielką i troską od dłuższego czasu 
widzimy działalność wrogą Kościołowi, występu- 
jącą w artykułach pism, ktorych redaktorem jest jeden 
z obywateli Waszej gminy Chocznia, podkopują- 
cych przywiązanie ludu Naszego do wiary świę- 
tej, przeciwnych prawom Bożym i kościelnym; 
w samej też Waszej parafji mnożyły się wypadki 
wdzierania się w święte prawa, nadane Kościo= 
łowi przez Chrystusa Pana, łekcyważenia Władzy 
kościelnej i jej powagi, a nawet znieważenia 
Domu Bożego przez gorszące i karygodne zacho- 
wanie się niektórych paraijan. 

Rok temu w czasie wizytacji Naszej kanonicz= 
nej upominaliśmy i błagali o opamiętanie, a zara- 
zem wzywaliśmy Was wszystkich, którzy daliście 
Nam tyle dowodów Waszego przywiązania do 
Wiary św. i tak licznie zgromadziliście się na na- 
bożeństwa, byście nie dali się powodować ludziom 
wrogo usposobionym do Kościoła św. 

Pomimo tych upomnień Naszych przewrotna dzia- 
łalność nie ustała — lecz doszło nawet do tego 
niesłychanego wypadku, że w czasie czynności 
zawieszania konsekrowanych przez Nas dzwonów 
z całą świadomością i rozmysłem wyłamano gwał- 
townie drzwi do kościoła, aby uniemożliwić po- 
wieszenie tychże dzwonów. Dopuszczono się tem 
profanacji Domu Bożego — naruszenia prawa 
Kościoła i zlekceważenia prawowitej Władzy 
kościelnej. Jak szkodliwie ten gorszący czyn wpły- 
nął na młodzież parafji, okazało się to w oburza* 
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W mg Chrystusa Siostra Mułosierdzia na poudaszu. 


fa 


jącym wystąpieniu młodzieży, która w sposób zbro* 
dniczy w dniu Wielkiej Nocy wbrew zakazowi 
prawowitej władzy kościelnej i, nie zważając na 
wystawienie Najśw. Sakramentu w kościele, za- 
burzyła spokój nabożeństwa świątecznego. 
Obowiązek sumienia nie pozwala Nam dłużej 
patrzeć spokojnie na to i znosić krzywdy i znie- 


wagi, wyrządzane w Waszej parafji Kościołowi 
i jego prawom. 

To też zmuszeni jesteśmy użyć władzy, jaką 
nadaje nam prawo kościelne względem niepo- 
słusznych i występnych parafjan. 

I. Skoro zatem jest udowodnionem, że głów- 
nym sprawcą tej burzycielskiej roboty, a przede- 
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wszystkiem sprawcą zrnieważającego wdarcia się 
do Kościoła, które wywołało tak wielkie zgorsze- 
nie nietylko w parafji Waszej, ale w całej oko- 
licy, jest ten sam redaktor pism przewrotnych, 
parafjanin tamtejszy dr. Józef Putek — dlatego, 
zasiągnąwszy zdania Naszej Rady Kurjalnej, na 
podstawie kanonu 2222 rzucamy na czas wedle 
naszego uznania na tegoż dr. Józefa Putka karę 
interdykiu osobistego, od którego zwolnienie 
sobie zastrzegamy i ogłaszamy niniejszem, że in- 
terdykt pociąga za sobą zakaz „wstępu temuż 
dr. Józefowi Putkowi do Kościoła, przyjmowania 
Sakramentów św. i Sakramentaljów, udziału 
w aktach prawnych kościelnych, a wreszcie od- 
mówienie pogrzebu chrześcijańskiego w razie 
śmierci w niepokucie. 

li. Nakazujemy Naszą Władzą Arcybiskupią 
Przewielebnemu Ks. Proboszczowi Józefowi Du- 
najeckiemu konsekrowane przez Nas dzwony bez- 
zwłocznie jako własność kościelną umieścić na 
wieży, zaznaczaiąc, że wedle kan. 1169 $ 3 Ko- 
deksu Pr. kość. używanie tych dzwonów podlega 
wyłącznie Władzy kościelnej, tak jakeśmy to 
w przemowie naszej w czasie konsekracji dzwo- 
nów oświadczyli, 


lil. Gdyby jednak ktoś, co nie daj Boże — 
zuchwale poważył się przeszkodzić wykonaniu 
tych Naszych zakazów, czyto przez osobiste dzia- 
„łanie zbrodnicze, czy też przez namowę, nakaz, 
lub podburzanie do czynów gwałtownych i bluź- 
nierczych — ten niech wie, że już przez to samo 


MARJA CZESKA MĄCZYŃSKA. 
Dziwaczne przygody 
Imci Pana Jura Bendońskiego. 


20 POWIEŚĆ. 


A Baśka właśnie łzy otarła końcem koronko- 
wego fartuszka, w jej cudnych, czarnych oczach 
zaduma i smętek ustąpiła miejsca jakowejś myśli 
mściwej, co uśmiechem wykrzywiła usta i swa- 
wolą rczjaświła źrenice: 

—Takiś to! To ja ci tu będę łzy lała, aty nic? 
Poczekaj! Myślisz, że o ciebie stoje? Właśnie, jak 
pies o piątą nogę. 

— Siedzi wedle komina i w ogień się gapi, 
a ognia w nim ani za grosz. 

— Czekajże ty! 
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wpada w klątwę czyli ekskomunikę kościelną, 
Nam zastrzeżoną i zostaje wyłączony ze społecz- 
ności kościelnej i pozbawiony wszystkich praw, 
przysługujących wiernym synom Kościoła św. 

Błagamy o to Boga i ufamy, że to Nasze 
zarządzenie aczkolwiek surowe, ale konieczne 
odniesię zbawienny skutek, wstrząśnie duszami 
Waszemi i doprowadzi do opamiętania — otwo- 
rzy występnym oczy i uprzytomni wielkość popeł- 
nionej winy, oraz doprowadzi do Boga, który, jak 
mówi Pismo św. — nie chce śmierci bezbożnego — 
ale żeby się niebożny nawrócił z drogi swojej 
a żył“ (Ezech. 33. 11.). 

Daniz Kurji Naszej Książęco-Metropolitalnej 


w Krakowie, 16. kwietnia 1928 r. 


ý Adam Stefan Sapieha 
Xiążę Arcybis up Krakowski. 
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Zaśmiała się nagle, odchylając w tył głowę 
zaśmiała tak radośnie i beztroskliwie, że Jur na 
równe nogi się porwał, zdumiony niespodziewaną 
przemianą. 

— Waćpanna co?! 

— Ano, naprzykrzyło mi się płakanie, to 
się i smieje. Wielkie zmartwienie, ostać 
żoną najbogatszego w Polszcze mieszczani- 
na. Dziad słuszność ma i waćpan tyż, co ta 
w mężu po urodzie, jeno utrapienie, by za innemi 
nie latał, a tak wystarczy, żem ci ja urodna. Pa- 
trzy waść, jakby myślał, że od siebie gadam, 
aleć ja właśnie do rozumu przyszłam i już. A Wać- 
panowi dziwno? 

— A no, że tak można we mgnieniu od pła- 
kania do śmiechu przejść, a od umartwienia do 
uciechy. 

— A bo to warto było płakać? Powiedz waść 
sam, czego? 


Pisma meksykańskie o Meksyku, 


Dwa pisma meksykańskie „El Universal“ i „El 
Excelsior" w większych artykułach wstępnych 
o położeniu w Meksyku ośmieliły się podnieść 
szereg gorzkich skarg. 

„Eł Universal“ pisze: Z faktów, które każdemu 
są wiadome, możemy to tylko wywnioskować, że 
cel naszego rządu jest przewrotny i że agenci 
państwa, których obowiązkiem jest bronić oby- 
wateli i pomagać im, z powodu swego zwyrod- 
nienia stali się biczem dla ludu“. 

Pismo wyjaśnia dalej, że „bezgraniczne okru- 
cieństwa, świadoma pogarda prawa i pogarda 
Życia są charakterystecznemi cechami dnia“. Dzien- 
nik potępia surowo samowolne nadużywanie kapy. 
śmierci, nawet przez oficerów najniższego stopnia 
„Oficerowie* — mówi „El Universal" — wyko- 
nywują wyroki śmierci bez jakiegokolwiek postę- 
powania sądowego, idąc wyłącznie za podszeptem 
chwili!“ 

„El Excelsior“ podkreśla z tym samym na- 
ciskiem, że „w Meksyku prawdziwa podstawa 
cywilizacji jest w niebezpieczństwie“ i że „stra- 
szliwa choroba pożera serce społeczeństwa me- 
ksykańskiego. 


Jur się zmieszał, patrzył w jej twarzyczkę ro- 
ześmianą i w jej oczy gniewne, ale coś, jak ra- 
dość, wstawała mu w duszy, nie, to nie ta, teraz 
już napewno wiedział, że to nie ta. 

Z tą życie całe, toćby było piekło. 

Poweselał i słuchał już z uśmiechem, co się 
błąkał wkół ust młodych lekceważeniem. 

A Baśka szarpała nerwowo koronki furtucha 
i coraz bardziej wypadała z równowagi, drażniła 
ją ta twarz młoda nagle spokojna, gdy ona pra- 
gnęła ją widzieć bolesną i smutną, drażnił uś- 
miech tych ust i oczu czarnych obojętny wyraz. 
Czuła, że weszła na fałszywą drogę, że coraz 
bardziej traci w jego oczach, a nie zyskuje i 
brnęła głębiej, 

— Mateusz Ridt klejnotami mnie obsypie, 
choć sam nie klejnotny, aleć co z klejnotu, gdy 
bieda z za niego zęby szczerzy, Sam waść 
przyzna. 
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Rumuński król Ferdynand umarł 

jako kato ik. 

Biskup Michał D'Herbigny T. J. pisze w pa- 
ryskich „Etudes*, że rumuński król Ferdynand był 
katolikiem i katolikiem umarł. 

Urzędy państwowe i rumuński kler prawosła- 
wny pilnie troszczyli się o to, by fakt ten nie 
doszedł do wiadomości ogółu. W czasie choroby 
król Ferdynand wielokrotnie przyjmował Komunję 
św. i słuchał często Mszy św. Nie miał jednak 
dość siły, by zwalczyć wpływ otoczenia i powie- 
dzieć ludowi o swej wierze. Nie mógł też urze- 
czywistnić swej woli w najbliższem kółku ro- 
dzinnem. Król bardzo często modlił się za swe 
dzieci, a swe cierpienia fizyczne składał w ofierze 
za ich pomyślność, 

Po jego śmierci nie ogłoszono kondolencji 
Ojca św., ponieważ ludność mogłaby się z niej 
dowiedzieć, że jej król był katolikiem. Z testa- 
mentu królewskiego usunięto te punkty, w których 
król uważał się za prawowiernego katolika. Ka- 
tolickie duchowieństwo nie mogło wziąć udziału 
w AZ pogrzebowych. 


Rok założenia 1902. 
KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 


i 
E S. G. ŻELEŃSKI 


Wykonywa witraże, oszklenia artystyczne, mozajki % 
lampy witrażowe i f. p. Cenniki i porada zawo- 
dowa bezpłatnie, — Ceny konkurencyjne. 


jabym mojego nie oddał za 
wszystkie skarby Mateusza Ridta. 

— A za moje? 

— Zaśmiała się zalotnie Baśka, rzucając mu 
spojrzenie z pod rzęs. 

Wzruszył ramionami: 


-— jak komu, 


— Waćpanna sama jest klejnotem, to niczy- 
jego klejnotu nie potrzebuje, a tembardziej mo- 
jego, jeno bogatej oprawy. 

— Pewnie! 

— Waćpanna daruje, że ją samą ostawie, aleć 
słaby jeszcze jestem i zmęczyłem się. Zagraj 
chodź. 

Skłonił się jej i ku drzwiom skierował. 

— Jur! 

Pobiegło za nim ciche, błagalne. 

— Jur! 

Żadźwięczało rozpaczą. 

Szarpnęło nim, udał jednak, że nie dosłyszał 
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Cztery drogi do utraty wiary. 


Cztery drogi prowadzą zazwyczaj do utraty 
wiary, zarówno przez jednostkę, jak i przez cały 
naród i do stopniowego rozkładu społeczeństwa : 
pycha, płynąca z poczucia siły lub nauki; oba te 
czynniki w ciągu ostatniego stulecia sprowadziły 
na Zachodzie najcięższe nieszczęścia; nieobyczaj- 
ność, która dzisiaj nie znajduje należytego prze- 
ciwdziałania i jest widoczna dla wszystkich ; nie- 
uświadomien.e religijne, które dzisiaj w Hiszpa- 
nji także, w tym kraju najbardziej teologicznym, 
jest nader wielkie, wreszcie brak szacunku dla 
wszelkiego auiorytetu, co doprowadza do usta- 
wicznych rewolucyj we wszystkich dziedzinach 
życia. 

(X. kard. Segura, prymas Hiszpanii) 


Polacy na Śląsku Opolskim przeciw prze- 
śladowaniu katolików w Meksyku. 


W niedzielę dnia 22 kwiet. odbył się w Opolu 
Zjazd Polsko-katolickiej Partji Ludowej, na który 
przybyli przedstawiciele Śląska Opolskiego, Śląska 
Średniego i Śląska Dolnego.  Pozatem obecni 
byli posłowie polscy na sejm pruski: ks. proboszcz 
Klimas i p. Jan Baczewski, ks. dr. Domański, 
p. dr. Kaczmarek i przedstawiciel słowiańskiej 
mniejszości z Niemiec Serbo-Łużyczan p. Skala. 

Zjazd jednomyślnie uchwalił w sprawie prze- 
śladowań ludności katolickiej w Meksyku rezolucję 


następującą: 
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„My, przedstawiciele polsko-katolickiej ludności 
Śląska Opolskiego, zebrani w Opolu na sali 
„Rolnika* w dn. 22 kwietaia 1928 r., ślemy ser- 
deczne pozdrowienie braciom i siostrom w Chry- 
stusie, katolikom meksykańskim i ich duszpaste- 
rzom, którzy są wystawtawieni na niesłychane 
gwałty i męczeństwa ze strony  antykatolickiego 
obecnego rządu meksykańskiego. 

My, jako przedstawiciele polsko - katolickiej 
ludności Śląska Opolskiego, znamy z własnego 
doświadczenia gorycz i nieszczęście, płynące 
z ograniczania przyrodzonych praw religijnych. 

Polsko - katolicki lud Śląska Opolskiego pro- 
testuje jaknajenergiczniej przeciw nieludzkiemu 
prześladowaniu tej ludności i potępia jaknajostczej 
barbarzyńskie, antykatolickie obecne rządy meksy- 
kańskie, niegodne cywilizowanego państwa. 

Pulsko - katolicki lud Śląska Opolskiego wierzy, 
że słuszna walka o nieskrępowaną swobodę reli- 
giiną zakońcy się, mimo męczeństwa i teroru, zwy= 
cięstwem na pożytek świętego rzymsko - katolic= 
kiego Kościoła, a na chwałę Boga Wszechmocnego. 

Rezolucja skierowana zostanie do władz du- 
chownych, z JEm. Nuncjuszem Apostolskim w Ber- 
linie na czele, oraz do poselstwa meksykańskiego 
w Berlinie, jakoteż do poszczególnych światowych 
agencyj telegraficznych. 


Rozszerzajcie 
„Dzwon Niedzielny!" 


i odszedł. 

A Baśka Heltówna, twarzyczkę koronką fartu- 
cha zakryła i szlochała. 

— Cóż ci to dziecinko, co? 

Ręka dziada na jej ciemnych spoczęła warko- 
czach pieszczotliwie, wszedł i, zobaczywszy ją 
płaczącą, zrobiło mu się jej żal. 

— Cóż ci to dziecinko? 

— Ech nic... 

— Przecież.. Może cie projektowane małżeń- 
stwo z Mateuszem Ridtem mierzi. Powiedz, dziad 
nie kat, przemocą ci woli nie narzuci, 

— Nie miłowany ci on, aleć to ta nic, posłu- 
szna będę para dziada woli, jako, że wiem, iż, 
jeno moje dobro ma na względzie. 

— Wierz mi dziecko, że jeno twoje dobro. No 
więc, jak nie bez to, to czegóż te piękne oczęta 
płakały? 

A w pięknych oczach przesunął się zły blask 


i zgasł pod szybko spuszczonych rzęs cieniem, 

— Po co wam ta wiedzieć, panie dziadu, 
smutekby wam z tego jeno był, jako i mnie. 

— Czemuż to? 

— Et. 

-— Powiedz no, Baśka, nie kręć, jak zwykle, 
dokuczył ci kto? 

— Dokuczył.. jużci że dokuczył, nie byłabym 
wam mówiła, panie dziadu, aleć kiedyście mnie 
zastali płaczącą, toć i powiem. Imci pan Bendoń- 
ski oczy do mnie robi, komplimenty gada, spo- 
koju nie daje. 

Zaśmiał się pan Helt: 

— No, toć jeszcze nie grzech, chłopak młody, 
a waćpanna urodziwa nad miarę, to mu się 
w głowie zawróciło. 

Suche oczy tarła fartuszkiem i śledziła z za 
koronki wyraz twarzy dziada. 

— Zły to człek, na cnote niewieścią okrutnie 
łakomy. GRAM. 
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Gadatliwość ukarana. 


„Trzymajcie na wodzy wasze języki, bo w prze- 
ciwnym razie rzucę na was klątwę“! powiedział 
raz św. Benedykt dwom pobożnym niewiastom, które 
zamieszkiwały dom niedaleko od Monte-Cassino. 
Opuściły one świati jego rozkosze, wziąwszy tylko 
rzeczy najpotrzebniejsze ze sobą, aby całkowicie 
do Chrystusa należeć. 

Lecz niestety! Wzięły one jedną rzecz z tego 
świata, którą bezwarunkowo powinny były zosta- 
wić w domu, a mianowicie: swój dokuczliwy język. 
Nim to dręczyły dobrego staruszka, swego służą- 
cego, iż on w końcu, nie mogąc wytrzymać, pobiegł 
do św. Ojca Benedykta, aby przed nim otworzyć 
swoje uciśnione serce. 

„Trzymajcie na wodzy wasze dokuczliwe języki!” 


Łatwo to mówić — ale uczynić trudno. 
Nie długo potem wezwał Pan życia i śmierci 


ich dusze przed swój trybunał sądowy... Ciała ich 
zaś pogrzebano w świątyni, jakto przystało bogo- 
bojnym dziewicom. 

Pewna zaś od Boga obdarzona łaskami osoba 
widziała, że za każdym razem, gdy diakon wymawiał 
po zakończeniu pierwszej części Mszy św. te słowa 
„Kto nie należy do społeczeństwa kościelnego, nie- 
chaj odejdzie,“ obydwie te umarłe musiały wstać 
i wyjść. 

O tem zdarzeniu doniosła ta osoba św. Bene- 
dyktowi; ów zaś Święty kazał odprawić Mszę św. 
za te dwie biedne dusze, które tak ciężko zosta- 
ły ukarane za swe dokuczliwe języki. Nareszcie zna- 
lazły te dusze spoczynek. „A jeśli kto mniema, że 
jest nabożnym, nie powściągając języka swego, 
tego nabożeństwo próżne jest.“ (Jak. I. 26.) 

„Dlatego wobec powagi milczenia rzadko ze- 
zwalamy doskonałym uczniom na rozmowy, cho- 
ciażby o rzeczach dobrych, świętych, a nawet bu- 
dujących, gdyż napisan » jest: w wielomówstwie nie 
unikniesz grzechu, a na innem miejscu: śmierć 
i życie w mocy języka"! (Reguła św. Benedykta, 
rozdział 6.) (Wyjątek z żywota św. Bened., poda- 
nego przez Papieża Grzegorza Wielkiego.) 


Obchody rocznicy 
„Rerum Novarum“ w r. b. 


W niedzielę, dnia 13 maja mija 37 rocznica 
od chwili wydania przesławnej encykliki Papieża 
Leona XIII. znanej powszechnie pod nazwą „Re- 
rum novarum”. Jak po inne lata, również w roku 
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bieżącym nie będzie w kraju organizacji katolic o- 
społecznej, któraby nie przygotowała choćby 
w skromnym zakresie obchodu pamiętnej rocznicy. 
Obchody tego rodzaju są konieczne, szczególnie 
w chwili dzisiejszej, gdy kraj nasz przeżywa taki 
gwałiowny napór ze strony komunizmu i żywio- 
łów radykalnych. Obchody te popularyzują pro- 
gram Leonowy, walnie przyczyniają się do pogłę* 
bienia myśli katolickiej w szeregach pracowni- 
czych. Przeto propagujemy wszędzie „ideę urzą- 
dzania obchodów ku uczczeniu rocznicy „Rerum 
Novarum“. W każdej miejscowości powinien za- 
wiązać się Komitet i przygotować obchód, połą- 
czony z nabożeństwem, kazaniem i akademją 
o znaczeniu encykliki „Rerum Novarum“. 

Zwracamy uwagę organizacyj, przygotowują- 
cych obchody na bogaty materjał, zawarty w bro- 
szurach, wydanych przez Sekrytarjat Katolickich 
Stowarzyszeń Robotniczych, a mianowicie : 

Rola Chrześcijańskiej Demokracji w życiu społeczno- 
politycznym — napisał Ks. |. P. Cena 50 gr. 

Idea chrześcijańsko - społeczna w historycznym roz- 
woju — napisał Ks. |. P. cena "O gr. 

Bolszewizm a Mesjasz żydowski (do masowego roz- 
rzucenia) napisał |. K. Cena 40 gr. 

Leon XIII a kwesija robotnicza (Encyklika „Rerum 
Novarum“ z komentarzem) napisał Jan Puchałko. Cena 
1. 50. zł. 

Socjalizm a Chrześcijaństwo — napisał Ks. Jan Pi- 
wowarczyk. Cena 1'50. zł. : 

Towarzyszu na słówko | Hasła i irazesy bezbożnego 
socjalizmu i komunizmu (do masoweg» rozrzucenia), 
Cena 1. zł. 

Kilka słów prawdy o księżach. Napisał Ignacy Kar- 
lik, wyd. Ii. (do masowego rozizucenia). Cena 50. gr. 

Współczesne kierunki społeczne. Liberalizm ekono- 
miczny. Socjalizm. Kierunek chrześć, — społeczny (nap. 
Ks. Jan Piwowarczyk. Cena 3. zl. 


Przy zamówieniu większej ilości udziela się 
wysokiego rabatu do 50 ?/,. Zamawiać najlepiej 
pod adresem : Sekretarjat Katolickich Stowarzy- 
szeń Robotniczych -— Kraków, ul. A. Potockiego 11. 


List z paraliji. 
WADOWICE. 


Ośrodkiem skupiającym u nas życie kulturalne oświa: 
towe wśród kobiet jest „Koło katolic. Związku Polek“, 
które umiejętnie z zaparciem siebie prowadzi niestrudzo- 
na Prezesowa p. Jadwiga Solarska. 

Tam to na wspólnych obradach obmyśła się kieru- 
nek prac, mając.ch się podjąć — tam też skierowują 
Władze i Instytucje swe piośby o współpracę i pomoc 
— której członkinie nigdy nie odmawiają, lecz spieszą 
tam, kędy obowiązek względer1 Boga i Ojczyzny je woła. 

Bardzo miłym obrazkiem było urządzenie przez Wy. 
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dział Kola w dniu 3 Króli podwieczorku dla dziatwy ro- 
boiników chrześc., po którym przy pięknie przyczdobio- 
nem drzewku, oświeconem rzęsiście, po przemówieniu 
Przew. Ks. Kuratora L. Prochownika i Prezesowej So- 
larskiej i po oddeklamowaniu wierszyków przez dzieci 
-— obdarowano je słodyczami i sukienkami, które Panie 
Wydziałowe własnoręcznie uszyły. — Należy tu wspo- 
mnieć chętną ofiarność firmy Br. Czeczowiczów — kiórzy 
za wstawiennictwem JWP. Hr. Bobrowsk'ego z Andrycho- 
wa ofiarowali pewną ilość maferjałów na sukienki bez- 
płatnie. 

Dzięki staraniom Wydziału powstała u nas nowa 
placówka, a to PATRONAT WIĘZIENNY — który już 
poszczycić się może swą pracą w tym kierunku podjętą. 

Koło oddane pod opiekę Serca Jezus, utworzyło 
w ostatnich czasach Koło Misyjne p w. Św. Teresy od 
Dz. Jezus — ofiaruje swą pracę, Komunje św. i m dlitwy 
za tych — którzy idą w dal pozyskiwać dusze dla Boga, 

Przed powstaniem Patronatu dla stowarzyszeń żeń. 
skich Kolo skupiało młodzież poza szkolną w swoim 
lokalu, gdzie się połączy!o pracę z zabawą, aby uprzijem- 
nić pracownicom, zajętym całutygodn ową pracą — nie- 
dzielny wypoczynek. Obecnie pragnęłoby Koło skupić 
młodzież od lat 14 — a właściwie siworzyć za przykła- 
dem Krakowskiego Związku Sekcję opieki dzieci, któr: by 
też miała za zadanie opiekę nad ochronką tut. tak stałą 
jak i przychodnią. — Wszędzie jednak praca ta natra- 
fia na brak funduszów — a podobno czasem i dobrej 
woli u niektórych czynników, a może i ilość różnych 
stowarzyszeń wpływa na trudności w przeprowadzeniu 
sprawy, bo wszak widzimy tutaj i Tow. Pań miłosierdzia 
św. Winc. a Paulo, gorliwie pracujące łagod ące ból 
i ocierające łzy sieroce, jest feż i Sodalicja Pań, skupia- 
jąca wiele Pań z tut. intelig. i Grona Nauczyc. — jesi 
Tow. służących p. w. św. Zyty, prowadzące mleczarnię 
i starające się o wybudowan e własnego domu. 

Prócz tych jednak kobiecych zrzeszeń widzimy iu 
założoną Ligę katolic. Panów, której pierwszym zadaniem 
ma bé budowa D'mu parańalnego, któryby skupiał 
wszystkie stowarzyszenia pod jednym dachem. 

Duchem, który kieruje całą akcją kaiolicką naszego 
miesta, jest niezmordowany pracownik Boży, nasz Czci- 
godny Ks. Leonard Próchownik. 

Przedewszystkiem buduje On nas swoim przykładem, 
swoją gorliwą pracą nad duszami swych parafjan; wcze- 
sny ranek zastaje Go w pokornej modlitwie przed Panem 
Zestępów — późny wieczór widzi Go pogrążonego 
w kornej modlitwie przed Najśw. Sakramentem. 


Niestrudzony prowadzi Sodalicję Pań, HI Zakon, 
Bractwa Różańcowe, tak kobiet, dziewcząt, jak mężczyzn 
i chłopców, Kółka Komunji wynagradzającej — jest Ku- 
ratorem Koła katol. Zw. Polek, Dyrekt. Stow. robot: 
chrześc. Biedni mają w nim opiekuna — a nikt stra- 
piony nie odejdzie od drżwi Jego, nie doznawszy po“ 
ciechy. 

Dowiedzioną jest też rzeczą, że kolo takich ludzi, 
obojętnie przejść nie można, lecz albo się ich uwielbia 
albo prześladuje. 

Do-takich postaci należy nasz Przewiel. Ks. Pró- 
chownik. — Słusznie też za Twą mrówczą pracę — za 
prowadzenie i kierowanie duszami naszymi — za zbie- 
ranię funduszów podczas KOLENDY na „DOM PARAFJAL,» 
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NY“ — co niestety przypłaciłeś chorobą — składamy Ci 
hołd, a w modlitwach naszych nieustannych o Twe zdro- 
wie i szczęśliwy powrót do nas, nie przestajemy prosić 
Pana Zastępów — i prostć nadał o błogosławieństwe 


dla prac przez Ciebie podjętych. 
prac p podjęty: PE 


OD 30-tu LAT 


kupuje się z pełnem zaufaniem 


LINOLEUM — CERATY 


Dywany wełniane, chodniki, firanki, 
| narzuty, kapy na łóżka 


qia 


Di 


ETL 


w wielkim wyborze po cenach fabrycznych 


Daath 


i 


mr 


manl 


szum 
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Rii 


P M eae eS ~ 
e E T OJ 
L, 
miimiimim 
Be = ga TI 


b T 
jiii 
OB NCW MOWA a a 


| w 50-ciu własnych Filjach f 
|Kraków — Rynek Główny 10 p 
| Warszawa Bielsko | 

Marszałkowska 143 Wzgórze 20 A 


Po święcie państwowem. 


Tegoroczny 3 maja wypadł wspaniale. Ojczy- 
zna wzrasta zrozumieniem i ukochaniem naczelnej 
myśli Konstytucji 3-go maja: dla dobra ogółu 
powinniśmy wszyscy ponosić chętne ofiary, miło- 
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wać poświęcenie i pracę dla kraju. Te zaś cnoty 
bez religijnego wychowania są niezwykłą rzadko- 
ścią. Dlatego uroczyste 3 majowe nabożeństwa 
mają zawsze takie olbrzymie znaczenie, 


Jak „swięcili* socjaliści? 

Naprawdę oryginalnie przygotowują się czer- 
woni do swego „święta“ 1l-go maja. Ćwiczą bo- 
jówki zaopatrując je rewolwerami. W Warszawie 
nastrój „świąteczny* osiągnął swoje szczyty, gdy 
dwa czerwone obozy — socjalistów i komunistów 
— przez 5 minut strzelały z rewolwerów na Placu 
teatralnym — 4 zabitych, 4 ciężko rannych (kilku 
z nich już umarło) i 185 lżej rannych  zaścieliło 
piękny plac Warszawy. I zaco? W imię czego? 
Oczywiście w imię nienawiści, która jest główną 
pobudką pracy i czynu u czerwonych. Taka 
praca jest potępienia godna, lecz nie mniej grze- 
sznym jest i brak miłości bliźniego u posiada» 
jących, który to brak jest hodowlą  1-majowej 
nienawiści obok demagogji niesumiennych i nie- 
chrześcijańskich przywódców. 

Dla spokój lubiących obywateli jest rzeczą 
niezrozumiałą, dlaczego rząd pozwala na kształ- 
cenie bojówek, czyli tak zw. „milicji* socjalisty- 
cznej, która się na I-go maja zbroi w rewolwery. 
Niechby tak wszystkie stronnictwa polityczne po- 
siadały podobne „milicje“, ładnieby państwo 
wyglądało. 


Ulgi kredytowe na przywóz zboża. 

Wobec nadzwyczajnie wysokich cen pszenicy 
w kraju rząd postanowił zastosować ulgi taryfo- 
we i udzielić związkom aprowizacyjnym poszcze- 
gólnych miast kredytu na przywóz pszenicy z za- 
granicy, gdzie ceny są znacznie niższe. W Gdań- 
sku ładuje się obecnie 10.000 tonn, przeznaczo- 
nych dla miejskich zakładów w Warszawie. Po- 
nadto czynniki rządowe powstanowiły zaopatrzyć 
w zboże wojsko, tak, aby armja nie potrzebowa= 
ła czynić zakupów zboża na rynku aż do nowych 
zbiorów. 


Polska i Włochy. 


Min. Zalewski, wracając z Rzymu, oświadczył 
w Wiedniu, że wszystkie kombinacje polityczne, 
wysuwane z okazji jego pobytu w Rzymie, są 
zupełnie bezpodstawne. O jakiejś zmianie w po- 
lityce zagranicznej rządu polskiego niema mowy. 
Również twierdzenie, jakoby Polska miała objąć 
rolę pośrednika między Francją a Włochami jest 
zupełnie błędne. Minister Zalewski pozostał pod- 
czas swego pobytu w Rzymie więrnym dotychcza- 
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sowej swej polityce, zmierzającej do prawdziwej 
pacyfikacji Europy. Takim samym duchem owia- 
na jest również polityka premjera Mussoliniego. 


Zgnilizna moralna w Rosji, 


Przed Sądem Najwyższym w Symferopolu sta- 
nął przewodniczący Centralnego Komitetu Wyko- 
nawczego Republiki Krymskiej, Weli [brahimow, 
oraz 15 jego towarzyszy. Oskarżeni są oni o utrzy- 
mywanie stosunków z bandytami oraz kontrewo- 
lucjonistami o zamordowanie 2 osób, które zło- 
żyły władzom doniesienie o występnej działalności 
Ibrahima, oraz o grabież grosza publicznego na 
cele utrzymania bandy. Ibrahimow usiłował z po- 
czątku przedstawiać całą sprawę, jako uknuty 
przeciwko niemu spisek, później jednak przyznał 
się do udziału we wzmiankowanem !morderstwie. 

Proces przeciwko Ibrahimowowi ujawnił wielką 
zgniliznę moralną wśród urzędników sowieckich. 
Oskarżony zadusił kilkunastu ludzi, którzy wie- 
dzieli o jego roli szefa egzekutywy i herszta ban- 
dy złodziejskiej. Zamordował on dygnitarza so- 
wieckiego, który miał możność odsłonięcia jego 
poczynań. Z kasy sowieckiej wydał lbrahimow 
członkom swej bandy 37 tys. rubli złotych, 

Ibrahimow i jego dawny sekretarz Mustafa ska- 
zani zostali na karę śmierci bez zastosowania 
amnestji. 

Targi w Poznaniu. 

Otwarte dnia 29. kwietnia YII. Międzynarodo- 
we Targi mają znaczne powodzenie. Zgórą 1400 
wystawców bierze w nich udział z Polski i z za- 
granicy. Aż 27 państw ma na Targach swe wy- 
stawy, ale większą część Targów objęły pol- 
skie placówki przemysłowe. Najwięcej jest maszyn 
rolniczych, następnie środków komunikacyjnych 
(motory i samochody). Wyroby elektro - i radjo- 
techniczne, konfekcja, zwłaszcza bielizna i dział 
spożywczy bardzo silne. 


Czerwony tyran aresztowany. 

Żyd Bela Kuhn, osławiony dyktator komunisty- 
czny Węgier został w Wiedniu schwytany i w wię- 
zieniu osadzony. Przybył on z Moskwy, by zorga- 
nizować rozruchy 1- go maja. Węgry starają się, 
by im go Austrja wydała z powodu całego szere- 
gu zbrodni (fałszowanie pieniędzy, 1abunki, nama- 
wianie do morderstw i inne awantury). 


Wybory we Francji. 
W dniach 22 -go i 29-go kwietnia odbyły 
się wybory do parlamentu we Francji i w jei ko- 
lonjach. Mimo, że to kraj ojczysty demokracji; 
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odbywały się w odmienny, niż u nas, sposób. 
Okręgi wyborcze są jedno mandatowe, wyborcy 
głosowali na nazwiska, a nie na numerki, list pań- 
stwowych tam niema. 

Przy wyborach w r. 1924 zwyciężył tak zw. 
„Kartel lewiaj*, usuwając od rządów  Poincarego, 
najdzielniejszego polityka i finansistę Francji, a za- 
razem nieprzejednanego obrońcy Alzacji i Lotaryn- 
gii wobec Niemiec. Mimo olbrzymiej większości, 
jaką „kartel lewicy“ posiadał w parlamencie, rzą- 
dzić krajem nie potrafił i po dwóch latach nieu- 
dolnych prób rządzenia, kartel musiał oddać rzą- 
dy w ręce Poincarego. Krzykaczy lewicowych 
zmusił do kapitulacji straszny spadek franka. Po- 
incare uporządkował finanse, prowadził pokojową 
politykę zagraniczną i nie „pożerał proboszczów “ 
(tak nazywają Francuzi politykę przeciw kościel- 
ną) jak to czynił kartel lewicy. 

Obecne wybory dały mu pełne zwycięstwo, bo 
stronnictwa popierają jego politykę i posiadają 
*/, ław poselskich, Pod względem katolickim wy- 
bory te nie przyniosły znacznego polepszenia. 

Zwolennicy Poincarego nie zwalczają Kościoła, 
bo to szkodzi dla państwa, katolików otwartych 
i śmiałych mało wśród nich. Najbardziej życzli- 
wych dla Kościcła „republikanów“ jest 169 na 


612. Księży wybrano dwóch. 
Wujaszek. 
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Majątki w Poznańskiem. 


40 mórg, ziemia pszenno -Żytnia, zabudowania gos- 
podarcze wszystkie murowane pierwszej klasy kryte da- 
dachówką, dom 2 pokoje, kuchnia, z żywemi i martwemi 
inweniarzami, cena 17.000, — Zł. wpłaty 10'000 Zł. 


60 mó-ę, ziemia z dobremi budynkami, dom 
3 pokoje kuchnia 2 konie, 4 krowy, Świnie, drób, ma- 
szynerja kompletna, cena 20.000, Zł. wpłaty 12000 Zł. 


84 morg’, ziemia, żytnia, z murowanemi budynkami, 
dom 2 pokoje, kuchnia, 2 konie, 5 krów 8 świń maszyne- 
rja kompletna, cena 30'000 Zł. wpłaty 15.000 Zł. 


120 mórg, ziemia przenno - żytnia budynki masywne 
dom 4 pokoje kuchnia, 3 konie, 7 krów, 12 świń, drób 
maszynerja kompletna, cena 38.000 Zł, wpłaty 20.000 Zł. 


Pozatem kilkaset innych majątków od 5 — 500 mórg 
do kupna lub dzierżawy na korzystnych warunkach spłą- 


ty poleca: ARGUS POZNAŃ Piekary 18. Tel. 37-28. 


Do grobu Wandy Malczewskiej. 


W bieżącym roku odbędzie się również, jak 
w zeszłym, w dniu urodzin Czcig. Wandy Mal- 
czewskiej pielgrzymka do grobu Jej w Parżnie. 
Uczestnicy zechcą zgłosić się zawczasu pisemnie 
do W. Pani Anny Kowalskiej, Piotrków ul. Ka- 
liska 62. Punkt zborny w Piotrkowie dnia 14 
maja, gdzie przygotowany będzie nocleg dla piel- 
grzymów. 

Dnia 15 rano wyjazd do Parżna końmi lub autami. 


pod samemi Tatrami w Jurgowie na 


Letnisko Spszu. Mieszkanie wynajmuje, wszel. 


kich informacyj udziela: Andrzej Silan, Kraków, Gar- 
barska 7 a II p. 4 


SKŁAD PAPIERU IGALANTERJI p4 
Kraków, Sławkowska 24. Dom księży Emerytów. -K 
Papiery i wszełkie przybory szkolne i kancela- 


ryjne, księgi handlowe, papiery listowe, pocz- 
tówki artystyczne, albumy na pocztówki i fo- 
tografje, ramki, lustra, szachy, szachownice, 
domina, karty do gry. Wyroby skórkowe za- 
kładu wychowawczego w Miejscu Piastowem, 
Wykonywa bilety wizytowe,zawiadomienia ślubne. 


TU Ar 
W 
TA LLS 


CZAPKI STUDENCKIE, BERETY, KAPELUSZE 


SZKOLNE, KRAKUSKI, KOSZULE MĘSKIE I CHŁOPIĘCE 
POLECA 


PRACOWNIA CZAPEK 


ZWIĄZKU POLSKICH KOBIET 
KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 3 


(nad Drobnerem). 


ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW 
KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 7, 

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu sutanny, czamary. 

surduty, pelerynki, paltoty, zarzutki, wykonane pierwszo- 


rzędnemi siłami. Sutanny od 120 Zł 
Rok założenia 1900. 


Ulgi w spłatach. Birety na składzie 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


MAKARONU 


NAJLEPSZEGO 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


BOLOGNA“ 


Z PIERWSZEJ POLSKO-WŁOSKIEJ FABRYKI MAKARONÓW 


TELEFON NR. 2094. W KRAKOWIE, UL. GRZEGÓRZECKA 83, 


TELEFON NR. 2094. 
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TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE 


ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW 
SKA Z OGR. ODP. 
w Krakowie, Rynek Gł. 9, pasaż Bielaka, 
zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo, że wy- 
konywa sutanny od zł. 120. 


Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej — 8-ej wiecz. 
Materjałv, birety doborowe na składzie. Ulgi w snłatach. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 


I NAPRAWA TYCHŻE 


J, A NIKIEL 
KRAKOW. UL. SZEWSKA 2. 


MAGAZYN MEBLI 


Urządzenia sypialń, jadalń, salonów i gabinetów, 
oraz pojedyncze meble poleca 


Spółka Stolarzy, Kraków, Św. Tomaszą 31 
Dla Czytelników „Dzwonu Niedz.“ dogodne spłaty. 


1902 25 LAT 


PIEKARNIA 


OTANIŁAWA DŁUGOSZEWSKIEGO 


Kraków, ul. T. Kościaszki 1. 20. 
Poleca: 

Pieczywo zwyczajne, wiede'skie, oraz luksusowe na 
mleku, świeżem maśle i cukrze. Chleb żytni, pszeniczny, 
razowy i żytnio-razowy. — Na święta specjalne 
strucie cukrowo - maślane 


1927 


oraz czystą „Bułkę tartą“ zawsze sporządzoną tylko 
z bułek i rożków, bez domieszki chleba, 


| Obrazki prymicyjne i do I Kom. św. 


medale Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanowe 
we wszystkich grubościach, krzyże ścienne dla 
szpitali, szkół i zakładów, książki do nabożeństwa, 
medaliki, krzyżyki itp. poleca po cenach najniższych 


Alfred Machnicki 


w Krakowie ul. Mikołajska 1. 5. | 


I T. H. R EIM SPÓŁKĄ zoor | 


poleca Kraków, Rynek 37. 


Kadzidło kościelne Mydła toa'etowe 
Knotki do lampek wieczn. Wody kolońskie 
Oliwa do świecenia Karty do gry, kalosze 
Rogóżki Szachv, domina 

L Chodinki kokosowe Wyroby szczotkarskie 


poleca 


Zakład Pogrzebowy 
„Aeternitas' 


Kraków, ui. Mikołajska |. 14. Tel. Nr. 1469 


Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial. 

szych — czyniąc dla mniej zamożnych wielkie ustępstwa 

udziela kredytu. Podejmuje się przewozu zwłok i eksku- 

macyj do wszystkich krajów. Posiada na składzie wie ki 

wybór trumien oraz wieńców sztucznych i metalowych. 
Telefon Nr. 1469. 


SZATY LITURGICZNE 


adamaszki, brokaty w wielkim wyborze 
najtaniej nabyć można w firmie 


Fr. Kopaczyński i Ska 
w Krakowie, ul. Bracka 2. 


(Najstarsza pracownią dla sztuki kościelnej). 
Stylowe wyroby kościelna w srebrze i bronzie na składzie. 


A. GRALEWSKI i Sp. "ge" 


zaprzy<ię*ony dostawca win mszalnych 
Skład i handel win w Krakowie, ul. Bracka 11. 
Poleca Wina Mszalne węgierskie hegyel. samorod,, 
Tokajskie Wytrawne i putowe starsze, Francuskie białe 
i czerwone, Koniaki krajowe i francuskie. 
Wina węgierskie hegvel. samored. mszalne wysyłamy w beczkach, 
antałkach, dymionach i fliaszkach. Koniak krajowy w dymi nach 


i flnszkach 
<ZZI 


Fortepiany, Pianina iFisharmonje 
poleca na korzystnych warunkach nowe i używane 
Najstarszy Skład Fortepianów 


Wł Boloński, (Z. Raba jast.) 


w Krakowie, Rynek gł. 34, Pałac Spiski 
Rok założenia 1880. Nr. telefonu 465. 


PRZEDPŁATA WYNOSI! 

Na rok $ zł, napółr 4 zł, na keart zł. 3:20. 
Numer pojedynczy 20 groszy. 

W Ameryce 2 dolary, — We Francji 30 fr, 

W Danji 7 koron, 

Kaźżdorazowa rmiana adresu 30 gr. 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA; 
Kraków, ul. Wolska l. 6. 
Nr. P. K. O. 404.712. — Nr. Telefonu 2820, 
Reklamacje niezapieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Cała strona 120 zł — pół strony 60 zł, 
ćwierć „ 30 „ — ósemka „ 15 „ 
Za jednołamowy wiersz mm. 30 groszy, 


W tekście 3 razy drożej, — Nadesłane 
50 proc. drożej. 


Za Redakcję i Wydawn. z ramienia Katol. Związku Wydaw. odpowiada Ks. Ferdynand Machay, 
Drukarnia Tow. „Powściągliwość i Praca“ w Krąkowie, ul. Kaz. Wielkiego l. 95. 


